
A' \  v.

Należyto** pocztowa opłacona ryczałtem

PRENUMERATA WYNOSI;

W ItaUtSB rtni«cseto 400IMY, 
Na przesyłką

pocztową 100 Mk. 
Zagnałem 1000 Mk.

Casa pojeri. egzemplarza 90 Mk.

AD

PN©*®® p w l f t t  §s*m > S • i * » e * i o * 9 0 »

CENA OGŁOSZEŃ:
Za I tk r n  bob. foft Jego tOęfset 
l*a akr. 110 mk* w ttkScie 180 mk. 
Nelzfctofi 180 mk. nafrezajneW i

Adres Redakcji i Administracjk I 
Kalisz, AL JdzeSny 1. TeL M U . |  

Otwarta od 9 -1 9  i od 2 -6  po

M  98 (7137). Niedziela, dnia 30 kwietnia 1922 r. Rok

K i n o - T e a t r

„Stylowy"
Tylko do niedzieli, dnia 30 

kwietnia włącznie

A K T U A L NE.

Walka o niepodległość 
EGIPTU.

Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

PŁO M IEN IA C H
SAHARY

r Romans arystokrafki angielskiej z tajemniczym „ORŁEM PUSTYNI"
Pccząiek codziennie o godzinie 6,cQ w u c u re tr , W H boty, niedziele i św *ta o  godz. 4 po południa.

Pod dyrekcją Agercji Kipematografkuwj ,C ofso* w Warsiawle. 115$

KINO

O A Z A
Ni Ktodifoiy deiwota

S en sa c ja !!!

Ameiyksńskiej wytworni „The Transatlantic Piim € -0  L-td w New Yorkc

Wielki film świata.
—  Tylko do wtorku włącznie. —

Sladczyail Dżungli
w roli głównej Maria VA LC 1XP dziksze zwierzęta, co chwile staje w obliczu*śmierci i zaw­
sze zwyciężał. —  ; Akcja toczy się w kclorjtch  Argelskich, w tajemniczych i barwnych miastach 
Afryki gdzie na każdym kroku czyhają zbrodnie, zdrady, podstęp i śmierć i w odwiecznej dżungli 
afrykańskiej wśród słoni, lwćw, mtłp, tygrysów, szakali i hijen. — Ceny miejsc Hticinić iDliwe. - *
to c ią ‘ek w dnie poprzednie I jeans o g. 7, ostalni o g. 9. — W sobolyJi ,niedziele 1 seans o godzinę 4 ostątni seans o godz. %

„POLONJA”
Wrocławska M 50.

Tylko 2 dni.

Program dla dzieci i młodzieży.

Podróż naokoło świata w aeroplanie częściach

Prześliczne widoki 2 BrązyIji. Chin, polowanie na tygrysy w Indjach, sporty zimowe w Szwajcarp 
i ,t. d, — Cery miejsc: Wszystkie miejsca na parterze 60 mk. — Balkon 100 mk.

Początek seansów o godzinie 4-ej po południu.

Zaw iadom ienie. r
P

Niniejszym podajemy do wiadomości, że otrzymaliśmy wyłączną detaliczną sprzedaż na |  j l  1 /  i  1 ® | | T  J J
Halisz i Ziemią Haliską fabryki „ lin  on L ib e r ty  in P o lane*  w» OpatOwNb** i może- g  r  m  |  I  1  1 1 |  | f
iry  polecić i t  sklepu ra s2 tgo przy ulicy Ogrcdowskiej 4 w domu własnym wielki wybór f; *  *  I  I «  U  m J
materjalów czysto wełnianych demskich i męskich do cenach fabrycznych.

Biuro Techniczne i Dom Handlowy
„PROSNĄ* 1157
sp z ogr. odp.

Kalisz, Ogrodowska 4, dom własny.

m®k*69* 1
i Cldrofe? wfłserjcme i skórne,

przyjmuje codziennie od 4—7, w niedziele i lwię 
?a od 11—1 Towarowa 3, 1 piątro.

T f J ' V S t .3 » ^ 9 V 3 »  o b r s z ó w  ^ nia * k* ietnia przeniosłam swą

Marji Kelmowej pracownię sukien damskich
oraz s s k o lą  k ro ją

z ul. Nowego Rynku Aft 8, na ul. Ciasną 5.
otw arte  codziennie w sali Domu Handlowego „Polwinkoi*1 
wlicz PopTłfctino.W arsiaw ska, onofc cukierni ••Y . bzauba i 

Kozłowskiego od 2 i  kwietnia do 7 mzja 1923 r. od g p d i 2 

d o  7 pp.. w niedziele t d 10 do 7 po  południu. 1230
1133 Karolin* Korzeniowska.

x x a c a n ta s a n ta c x a m a s a K u a F i
W sprawie odszkodowań wojencych.

Członków Stow. Kup. Pol. w Kaliszu, poszko­
dowanych wskutek działań wojennych uprą* 
sztm  o przybycie w sobotę 29 b m. o godż. 
8 wiecz. w dolnej sali gmachu Rzem. Chrzęść., 
w celu zorganizowania Koła Kupców poszko­
dowanych przy Stow, K up. Pol. oraz w spra­
wie przeds ęwzięcia akcji w celu otrzymania 
odszkodowania.

Z upoważnienia Prezydium
1201 Aleksander Ulrych.
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Teatr Poznański || W SILI STOW. RiEl CffltZeSCUtftflCI. || Teatr Poznański
TYLKO 2 PtfZEDSTAW fEM IA

W sobotę, dnia 29 kwietnia 1922 r.

Czar munduru
krotochwila w 3 ch aktach ST. TURSKIEGO.

W niiddelę, d<ua 3)-ga fcwetnia 1 *22 r.

Mąż pod pantoflem
firsa francuska ar 3 :h aktach J. M\L,K‘A 

W gtdarn rolach: po. Arcisce rska, Zacftorska, Btr t f i f tm,  ffjlleński, Jetrzlcti.

Początek o godzinie 8  ej wieczorem. Ceny m ejsc o i  150 do 1030 m c. Buety w cześtiej do  nabyta w c u ie r ii  4 AM. Ą i y t n .

o

d
o
05*
o .

j. paąazirisu* i s-ka
Mo«root«aM*2nna palai*nia

  p. t .,J O W I S  Z‘‘ =
poleca po cenach konkurencyjnych codziennie świefco paloną k < * p * a « I c i * i ą  w dobo­
rowych gatunkach oraz jako specjalność s n l a t t a n k ę  k o  v o * o * c o o Ż 9  « |  wypróbo­
wanej dobroci. Sprzedaż hurtowa i dełaUcena przy ulicy O g r o lo w id e j  4. 1090

' PB L S G R  AM Y,
>

Konferencja genueńska
i GENUA. Nadeszła tu odpowiedź Poincare 
go na prośbę telegraficzną Barthou, by premjer 
francuski przybył do Genui. W odpowiedzi tej 
Poincare ubolewa, że nie może przybyć przed 5 
fnaja do Genui. Aprobu e odbycie konferzncyi w 
Bprawie sankcji przeciwnietmlecklch na wypadek 
uchybienia terminu majowego z udziałem Polski, 
Klałej Ententy, Portugal i  i dominiów.

Proponuje odbycie konferencj w tel sprawie 
przed 5-tyim maja w Paryżu. i

Wobec tego poniedziałkowe posiedzenie ple­
narne konferencji genueńskie będzie zapęwnę 
odwołane. Lloyd George podobno jest zadowo­
lony z tej odpowiedzi francuskiego premiera.

Sowiety w Genui grożą
'r • IWIEDEN. „Neue Freije Presse" donosi: 

Rosyjska delegac a ogłosiła następulący ko* 
jmunLat: „Po posiedzeniu rzeczoznawców usta­
liliśmy rosyjski punkt wldizenła co do wszystkich

Eunktów memorjału londyńskiego. Nie otrzyma- 
śmy dotąd danych doniesień o stanowisku mo­

carstw. Rosja nie pragnie bynajmnlel zerwia- 
uia konferencyi jednakże musi przestrzegać' za­
sady swej suwerenności, która est ledynie pod­
stawą wspólnego porozumienia uchodźców przy- 
odbudowie Rosji, a równocześnie est przewl- 
dtziana w rezolucyi w Cannes. Jesteśmy zda­
nia, że tylko Rosja pozostała wierna rezoluc.Lu- 
Ch walonej w Cannes".

maximum ustępstw dla K»$)i
*»■

GENUA. Projekt Lloyd Georgea, dotyczący 
piemorjału at antów w sprawie Ros i lest leszcze 
’ciągle przedmiotem obrad rzeczoznawców. Mai 
on być wręczony delegacji rosyiskiel na 'dzlsłe;- 
szem posiedzeniu sub\om t tu poljtycznego. Me- 
piorjai al antów zawiera dziewięć punktów 1 sta­
nowi maksimum koncesji ze strony sprzymlerzoh 
nylch.

nek akcyjny był słabo usposobiony. Kursy dąży­
ły ku zniżce, z  których większą stratą kursową 
przypada na sowieckie. Kurs akcji bankowych 
się utrzymał, handlowe nieco wyższe. Papiery 
procentowe prawie nie zmienione, stare Listy 
Ziemskie 2175, a stare Listy Miejskie 1970. Obro­
ty skromne. . . .

Katastrofa saanhtwa
wCublinle

LUBLIN. Dn. 27 bm. o g. 101 pól rano a- 
eroplan fabryki P.age Laskiew'cz spadł podczas 
ćwiczeń wskutek oderwania się skrzydła. Pilot 
zabity, aparat zdruzgotany.

20 niljardOs* aireS  m rozba* 
dw ę miast w Polsce

WARSZAWA. Min. dr. Michalski odbył dziś 
od godziny 9—12 w nocy konlermcyę z  deiega- 
cyą subkomitetu dla rozbudowy miast. W delecyi 
tej brali udział referent subkomjtdu poseł Fedę- 
fowicz, dir. Dlamiand i jiako ekspert dr. Adolf 
Gross z (Krakowa. t. (. >

Min. A/ichalski przyrzekł przyznanie na bu­
dowę nowych i  odnowienie starych domów miesz 
kalnych w miastach porękę rządu do sumy 20-tu 
miljardów marek.

Pożyczki z tego funduszu będą amortyzowa­
ne po 3 proc. Rząd będzie udzielał nadto zali­
czek w gotówce instytucjom, upoważnionym dó 
wydawania obligaęyl mieszkaniowych ł komu­
nalnych. Taką instytucją, uprawnioną do wyda 
wania obligaeyl mieszkaniowych, będzie Miejski 
Zakład Kredytowy w Krakowi?, do wydawani 
zaś ob'igacyi komunalnych będą upoważnione: 
Bank Krajowy, Bank Kredytowy i również Mle skl 
Zakład Kredytowy w Krakowie.

Lokatorzy, którzy relektować będą na mie­
szkania ponad 3-pokojowe w domach z kredy­
tów takich postawić się imających, będą musieli 
uczestniczyć w kosztach budowy prze® nabywa­
nie obligacyj bez prawa Ich zastawu.

PaRt 0 pokoju powsse^isfia niezwykłe zjawiskj prsyrod y
GENUA. Projekt pa.ktu o nięzakłócanlu po­

koju, przedstawiony przeiz Lloyd1 Georgea róż­
nym delegacjom, zawiera wstęp, w którym dowo 
d!zi się konecznoścl utrzymania pokoju w Europie 
oraz porozumienia się co do sposobów, prowa­
dzących do powszechnego rozbrojenia. Arty­
kuł pierwsfzy projektu opiewa, że państwa o bo-' 
wiązują się powstrzymać od wszelkiego aktu a- 
gresywnego we wzajemnych stosunkach. W ar­
tykule drugim zobowiązują s'ę one. że w razie 
gdyby pokój europe s.-.i został zagrożony, wów- 
jczas przystąp ju one do narad ,w celu uchylenia 
.grożącego niebezpieczeństwa.

larta  BicmiecRą spada
WARSZAWA. 29. Na d!zisiejs2yim zebra­

niu gieldowcm marka niemiecku wykazuje zniżkę 
do 14. Natomisat dolary znowu doszły do 4000, 
funty 17,800, franki 372—3. Pokup znaczny. Ry-

NOWY-JORK. Koło Ashbury Park w sta­
nie „New Jersey" spadł w m o r z e  wielki metęor, 
który eksplodował z taiką siłą, że z powodu eiśnier4 
nia powietrza wypadły liczne s z y b y  w mieście. 
Skutkiem eksplozji wywiązało s'ę mnóstwo du­
szących gazów, przed których działaniepn miesz­
kańcy bronić się mus41 przy pomocy wilgot­
nych chust. i

Jeden i  wybitnych astronomów ośwjadeźył, 
że tego rodzaju wypadek nie est wprawdzie fe­
nomenem, ale notowany jest bardzo rz dko. 
Meteory obserwowane zwysje są stosunkowo 
miale i spadaniu ich nie towarzyszy zjawisko eks­
plozji.

Przed szeregidm łat ispadł również w Północ­
nej Ameryce podobnie wielki meteor. Na cięższy 
meteor, jaki zdołano zaobserwować, spadł we 
Finlandjl 12 im,arca 1899 r., ważył on 320 klg.

Eksplozja nastąpiła, jak przypuszc^afą, z po 
wodu zetknięcia nadmiernie ogrzane 1 bryły me­
teoru z falą morską. .. , : , s

List z Góraego Śląska.
(Od naszego korespondenta),

: Katowice, 26 kwietnia, 1 j • ' ' 1 f
Nie bez pewniej rac l  porównywule slęt dzislal za­

granicą stosunki ha G. Śląsku ze stosunkami naprzy- 
kład w Meksyku, gd ie  morderstwa l grabieże—tryum­
fowanie silniejszego pad słabszym—ma eżą do zwykłego; 
porządku rzeczy. Nfgdy, nawet w czasach najżawzl^ 
rtszych wafk plebiscytowych, bezpieczeństwo osobiste 
pte było tutaj mnlelsze, plż obecnie. Nie ma prawlęp 
dnta, żeby nie (napadano l mordowano zasłużonych Po 
Laków, nie mówiąc już wcale o grableżachinapadach rą 
butikowych, które wogółe nie schodzą z porządki* 
dziennego, i 1 t ; ; ; , j;
t Zaledwie oddano ziemi ofiary ostatniego ohydoegra 
zamachu niemieckiego na wojsko francuskie w Gliwi­
cach, jeszcze me zamknęło aktów nad podobną zbrod 
nią, którą |na kilka tygocnl przedtem wykonano również 
w  Gliwicach. Barbarzyńcy nlemiecćy dzieło swoie uko­
ronowali raor derstweim, popełń lewem na osobie znane­
go, zacnego 1 ogolnie pawet przez nlemców łubianego 
lekarza polskiego, d-ra Styczyńskiego w Gliwicach.

0  szczegółach, dotyczącyćh tego najnowszego mor 
derstwa poetycznego na Śląska, prasa luż Informowała 
wyczerpująco, tak, że ograniczyć si-3 mogą do czystoi 
politycznej strony tej sprawyj.

1 tutaj—rzecz bolesna, przypuścić choćby tylko w  
(myśli, żeby sly mogły znalesć Indywidua, którebymord 
popełniony pa dr. Styczyńskim uważały, za dzieło ,.nle- 
przebterającej w środkach In .rygi poisk ef-‘—zaznaczyć 
należy, że pewne orgapy prasy niemieckiej z całą sta­
nowczością i  obłudą faryzeuszowską wskazują Pola-J 
ków jako ledynych sprawców mordu na ś. p. dr Sty­
czyńskim. Takie posądzenie wyraziła naprzykład r/i- 
fcomo katolicka „Schłessche Volkszeltung31', organ śłąs 
kiej partyt centrowiejl we Wrocławiu, a dalel lieszczer 
poszła również centrowa ,tOberschfclsche Ztg.“ w  
Bytomiu, która wydpikowała ,^Ist otwaity“ do p. Ca- 
Łondera, twierdząc w nim. że Polacy zamordowali 
dr. Styczyńskiego, aby uzyskać powód do nowego pow­
stania l  odwetu na Niemcach..!.
\ 1 Ze Polacy, ludność polsko-śląska nie myśli o powi 
staniu, f tylko w ostateczności 1 w rozpaczy chwyci sio 
tego środka samoobrony, zapewniać (nie potrueba P©w 
stanie mogłoby Polskd tylko pozbawić znacznel cześcf 
owoców długoletniej pracy plebiscytów w, I wyczeklwa 
oialna nowo odroczyć tym razem tak już bliski ter- 
En*n ostatecznego objęcia przyznanej nam części G 
Śląska. Jedynie Niemcom zależeć może na nowam 
powstaniu 1 jak twierdzi polska Naczelna Rada Ludo- 
wa w odezwie swolej, nawołujądel ludność polską do 
spokoju i niereagowanłe fia prowokacje nlem ecklet 
Niemcy popełniają na ludności polskiej, zwłaszcza na 
fej przywódcach tyle gwałtów ledyne w tym celu, a- 
by ją przyprowadzić do rozpaczy 1 zbro.,nego powstania.
‘ Mimo tak iasnego stanu rzeczy nłe wstydzi sfg 
prasa niemiecka, nawet te jej orgapy, które, lak „Bęr- 
łlner Tagebl.“, uchodzić chcą za poważne, wskazywać 
na rzekome niebezpieczeństwo piowęsgo bliskiego pow­
stania polskiego. W  tych dniach „dowodził** „Bert. 
Tagebi.“ w blisko dwuszpattowej korespondencji w® 
Gliwic, że Polacy na spółko z Francuzami przygoto­
wują się) do powstania, że cały G. Śląsk najeżeny lest 
„bronią polską 1 ludność niemiecka żyle w ęlągłiej cś> 
bawle o swe życie. Tak pisze największy niemiecki o*, 
'gan prasowy w chwili, gdy w powietrze wylatują o l­
brzymie zbrojownie nleimjeckle pia G. Śląsku, gdy w 
w polskiej części G. Śląska każdy Niemiec zę spoko­
jem spać się kładzie, podczas, gdy już uzbrolone 1 do­
brze zorganizowane płatne bandy niemieckie nłj.mał 
codzień mordują Polaków, pozostających w polsklel 
części G. Śląska! [ ■

W czasie, gdyf z Gliwic wywożono zwłokr zamort- 
dówanego dr. Styczyńskiego do Poznania, gdzie mają 
być pogrzebane, Niemcy dokonali w Bytomiu owej 
drugiej siedzibie OrgCszu niemieckiego, nowęgo mor 
du politycznego. W pociągu, za białego dnia 1 to <aa 
stacjj w chwilt, gdy pocłąg leszcze nie był ruszył! 
z miejsca, wystrzałem! z rewolweru zam,:rdowrano 
zasłużonego Polaka, wachmistrza polkyl plebiscytem 
wej, Nowaka, który w czasie ostatniego powstania byt 
dowódcą małego oddziału. Morderca, jak zwykle, 
uszedł niepoznajny.. l

Przerywając na tettli temat zbrodni n’jemdecklcff 
na G. Śląsku, zaznaczyć mi wypada, że l prasa łikimlee 
Jco-śląska nawet pisma, wychodzące w polskiej częikh 
chociaż naogół potępia te zbrodnie, uslłule pr feclcż zła­
godzić jelwytłómaczyć. Z prasy nlemleckltoj w pol­
skiej czrjścj G. Śląska Rzeczpospolita nigdy pociechy



Kr. 98 GAZETA KALISKA—30 kwietnia 1922 roku.

mieć nie będzie. Pisma te. zwłaszcza sławetna ,,Kaj- 
ttowitzer Z tg/‘, zamiast starać sio dostosować do zmlef- 
jUonych stosulków 1 lojalnie o Ile możności popierać 
państwo, które będzie nową Ich ojczyzną, szkalują 
je w dalszym ciągu w oczach licznych Ićh czytelników 
starając się Polsce szkodzić jaknalwlęcel, przedstawia­
jąc ją ustawicznie lako twór ntezdony do życia, nlc(- 
skończeme niższy od ukochanego „Vaierlandu1' nlemjec 
kiego. W numerze piątkowym zam^śclła „Kattow. 
Ztg.‘‘ artykuł przeszło dwuszpaltowy o położeniu gcp 
spodarczetn Polski, w któryjtn z lubością rozplsule się 
trudnościach ilunosowych 1 gospodarczych, z jakie ml 
miotle państwo chwilowo les.cze ma do walczenia. 
Gdy zaś prasa polska w slusznem oburzeniu plęnule 
takie 1 podobne nltgoddwoścł b’aiy niemi.<k e z miną 
faryzeuszowską twierdzą, że prasa polska żuprawla 
lieće i szczuje przeciwko Niemcem, przygotowując w 
ten sposób grunt do powego powstania!...

ALEKSY PAJAK.

Gzy będzie wojna?
Kon ferm cya w Genui mimo ws^cl ;ie próby 

łagodzenia przeciwieństw—rozbija so. Polityku 
[). i io y d  Georgea bankrutuje. Na ruin eh kon- 
ferencji puszy sigi nadyma best a triumph; nr 
zuchwały szantaż niemiocko-bolsizew old.

Politycy jrancuscy przewidywali t.-nn rezu.tat 
Pobicare ocen i iat bardzo trafne sytuację 1 starał 
sie zawczasu ustalić zasadnicze w, runkl, l.tóreby 
zabezpieczyły konlerm cyę przed zam,:;Cba'n i ze 
strony Niemiec i bolszjewjl.

Ida Francji było lasnem, że t o ’szew-icy u- 
ważają < ienuę przedewszysl i.m  za ir m ę  prop#- 
gandy. a Niemcy za instrument do zw .Lzunla  
tra tatu Wersals i.'go. Kooperacja dwu w ro­
gich poi ojowi europe sktKamu Imper.aitzmów: Itn- 
perjalizimu bolszewickiego, który istnieć może lyf- 
ko przy za wichrzeniu całej Europy, i Im per a- 
li/ami idem lepkiego, który dysizy żądżą odwetu 
przeciw 1 rancji i Polsce 1 (tak ale przez dwa u- 
biegi wiekij sprzymierza się znowu z Rosy ją- 
ta kooperacja została w Genui zuchwałe obwiesz­
czona światu. Ujawnienie so tusz u J i i e m l c c k o -  
boi size w ic’ iego nastąp, ło w spo.ób, który popu­
larny dziem ia londyński, organ lorub Ńortu- 
c lłf iea  „Daily MasE nnzwyił „pojU-zktem dłai 
konlcrenc.yi'. . ;

A len policzek Niem cy, boksz w cy wym ierzy­
li poniekąd pod patronatom • Lloyd Georgea!

Nie ulega bowiem kwastji, że p. I .oyd  Geor­
ge choć temu pr/Ct zy, był poinformowany o

„traktacie handlowym1' między Niemcami a Ro­
sy ą, a uraziło’ gó tylko przedwczesne ogłoszenie 
traktatu. Ale treści traktatu p. Lloyd George nie 
jest przociwny. Wychodzi on z zalożen/a, źc 
Niemcy, C ) miijonowe państw-o, po;zbaw.bne dziś 
kolonji, fo ty  i odcięte od Azyl (hasło „Berlin —> 
Bagdad1' stało się. już nie realojmt!), muszą mieć 
jednak potrzebną im do życia możność ekspan- 
zyi na wschód, l. za. do Rosji. Polska, sjtna na 
prawdę, gospodarczo i  politycznie niezależna, 
stój w  drodze tej e snanzyi. Dlatego to p. Lloyd 
George lak nie lubi Po’skil dlatego Od r. 1919 sy­
stematycznie czy i trudności budowle silnej Pol­
ski. W sw eni Wyspiarskie;m krótkowldjztw e I 
egojjzjniie Lloyd George zgodzi się na Istnlene ma­
lutkiej, słabe. Poisii, n ’e uznale lednak racy i bytu 
mocarstwowej Polski która z natury rzeczy sta­
nowić musi baryerę dla Nitun'ec, będzie przeto 
zawsze płaszczyzną niebezpięcznycłi tarć, a przez 
swój so usfZ z Franęyą, stale SJę czynnikiem, któ­
rego boz w ywołania ogólnego kątek ’izm u euro­
pejskiego zgnieść nie sposób.

Sojusze Polski zabezpieczała lą przed napa­
dom ze strony Niemiec i ze strony bolszewlćkiel 
Dopóki Pol-.ka zachowuje ład wewnętrzny i utrzy­
muje so lasze, dopóty w o  na z Polską będzie rów­
noznaczna z wojną europejską—a więc będzie 
zbyt wielki cm ryzykiem dla N Kunców.

We F ran cyiiw  Polsce zdają sob e z tego 
wszyscy sprawę. Miano to Niemcy i bolszewicy 
w sposób prowokacyjny proklamowa j w Genui 
sjwój so usz, a p. Lloyd George łagodził burzę... 
Wzorem zuchw.aly.ch\gnajc!zy ejhefeli zastraszyć 
partnerow i wymusić korzyści.

Zdawało się przez kilka dni. że szantaż zwy­
cięża. Ale bolszewicy w swoimi cynizmie tak prze 
brali miarę i okazali się kontrahentami niem oż­
liwymi do tego stopnia, że. Ąugdk mr. Evans w y­
prosił ich za drzwi z konfereujcyl ekspertów, p. 
Lloyd George zjm&enit nagle ton, n azywając de­
legatów sowioc'-ich handtarzaimi dywianbw, z któ­
rym i pertraktować nie można—a z "Paryża pa­
dło w sam ą porę ważkie słow o pnotzydjenta mini­
strów p. Poincarego, które położyło kres cynicz­
nej komcjdli zbyt "długo się prZjetciągalącel.

Cóż powiedział p. Poincare? Oświadczył 
grzecznie,, ale stanowczo, że próby szantażu, ną- 
ruszającego porządek w Europie, stworzony 
traktat wersalki, nie mogą być nad miarę tolero­
wane i  że Francja zdecydowaną est w  danym 
razie działać na własną rękę, aby zapewnić po­
szanowanie traktatefm. ‘

A więc wojna? .Wohra m oże za kilka iuż 
miesięcy?

Ależ bynajihiuiej.
Choć niem ieckie dzienniki nacyonałlstycZne 

rąbią na alartm iogł^sjzajją semsacye o mobillZar

cyi francuskiej—wybuch wo ny nie grozi najm 
wcale. Nie grozi, choć, a radzej właśnie dlatego 
że Francyą czyni pew ne wojskowe przygotowa­
nia, aby Niemców przekonać o swiej stanowczości

I rancya jest, dzdęli Rogu, zbyt silną,-zbyt 
świadomą niebezpieczeństwa, zbyt dobrze uzbro­
joną ijzibyt. wewjiętrZni(‘ solidarną, aby Nkyncy 
wraz z- bolszewikami wążyli się dziś na wojnę. 
Stanowczość Francyi zmusi Niemców db uległo­
ści. Będą zgrzytali zębami, ale nie- podejmą za­
machu na pokój europejski. Ba. p. Rathenąu 
jest tak poko owp usposobiony, że zapewuds p. 
Sktjrmunta o blisk em zaniechaniu bojkotu gospo- 
darczego Polski przez Niekncy!

Pokój będzie utrzymany. Będzie to pokó 
zbrojny. N iestety, innego poko u, zdale s ę, świat 
nie znal nigdy!

Konferencya genueńska rozbije się, ale kfrdyj 
tnumphans niemiccko-bols/Jewicka, po krótkim 
tryibnlie, pójdzie do domu skulona i kwaśna. 
Sjząnlaż nie wyda owoców, choć p. Lloyd' Georga 
plati-onował jego narodzinom. Świat s;ę prze­
konał—a zaczyna lo już świtać nawet w głowie 
angielskiego prem iera-że z bolszewikami koope- 
racya jest niem ożliwą i ido wspólnoty europc - 
sklej ako czynnik europelskl dopuścić Ich niepo­
dobna.

Ale en tent' a także się rozbije? Mó Boże, 
czy entenjtea istnieje eszcze? fPytan ę to zadał 
wr Genui p. Braliany). Po rozbiciu konterencyl 
genueńskiej sytuacya nie ulegnie zmian’e na gor- 
sjzte. Raczej na lepsze. Raczę na lepsze. P o­
kój dzięki stanowczości 1 sile Francyi, nł« bę­
dzie zak łócony- a l ooperacya Francyi z Anglją, 
która też ma żyw otny interes w utrzymaniu pok« 
ju, zostanie niewątpl.wle idrzymana, tylko oprze 
się  na innych fundamentach. Usłyszymy /  ■- 
pewne; Lenten te est imoric. vivę lęntęntę!
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5ogactwa naftowe 
Polski.

Austrja dzĘirżyta w sw€^n posiadaniu n^ezą 
część Polski przez półtora wieku, zaś od roku 
1850 posiadała doskonale stosunkowo w yposąid- 
ny zakład geologiczny mimo to nie zdołała prze­
prowadzić pobieżnej choćby Inwentaryzacji bo­
gactw' naftowych tego zaboru. Dopiero pod k* 
niąc prawie wojnyr światowe autor niniejszego 
artykułu otrzymał na polecenie austryjjackioh 
władz wojskowych zapytanie zmierza ące'w  ty«i

mm

W krainie Mormonów.
Opowiadanie z a a g ie is k ie p .

(Ciąg dalszy.).
, — Nie majui nic, kochanie. Musisz być leszcze tro­

chu cierpliwa, a potem cl będzie dobrze. Oprzyj głów­
kę o moje ramię, ot, tak., będzie cl wygodniej. Nie­
łatwo to mówić, gdy jd vk suchy jak sxora, ale wolę 
ci już powiedzieć wszystko.. Lo ty tam masz?

O, jakie to ładne, lakle to śliczne!—zawołało 
dziecko, radośnie, pokazując mu dwa kawałki in k i, 
iskrzące się w słońcu.—Jak wrócimy do demu, dam 
to braciszkowi, Bobowi,

— Ljr/ys/ niezadługo Ldnle.sze r.eczy—sżepnął 
jnężczyzna- -poczekaj tylko trochę.. Ale chćlakm ćl 
powiedzie.-,., c/y pamiy.as/. lak mftiyllsmv' rzekę?

— O, tak. , ; ; j I J t : ,.[■*;
. — A więc, liczyliśmy, że znajdziemy niezadługo

drugą rzekę, afe pom ylllśm y się., kompas czy mapa 
wska/ały nam zlą nrógęr, nic w iem ,lnie znaleźliśmy 
rzeki. Nasza woda wyczerpała się, zostało kilka kropel 
dla deble l.. 1.,.

— 1 nie m ogłeś sio umyć,—przerwała dziewczyn­
ka poważnie, spoglądając na jego twarz, kurzem o- 
krytą. h . ;• i

— Tak, ant napić. A potem n,m.:u'l najpferw pan 
Bender, a potem nasz IncljajUn, l eCe 'j pa#l Mc, Gregor 
i Jaś U ones 1 w końcu, kochanie, twoja marn ą..

— To mama także umarła!—krzyknęło dziecko, 
wtuliło buzię w fartuszek 1 rozszlochało się żałośnie.

— Tak, urn ar] 1 wszyscy, prócz mule 1 ciebie. Po­
tem myślałem!, że znajdziemy woda w tych stronach; 
wziąłem cly na plecy 1 [-^wędrowaliśmy. Ale zawio­
dła mnie nadzieja... nie m amy już chyba czlefgo się) 
spodziewać teraz!

— To ntoże ip ty  umrzemy, co?—spytało dziec­
ko, przerywając nagle' płacz I zwracając do "towarzysza 
zalaną łzami twarzyczkę*.

— Tak, dziecko, paro je, tak rui się* zdale.
Diaczegoś nie powiedział tego pierwej?—spy­

tała, śmiejąc się radośnie.—Takeś m n# przestraszył! 
Przecież jak umrzemy, to będziemy znów razem z 
mamusią.

— Tak, kochanie, ty pójdziesz do mamusi.

— 1 ty także. Już. ją jel powiem, laklś ty był 
dla mn'e dobry. Wiesz, założę się z. tobą, że będzie 
czekała na nas \Ve drzwl&ch nieba z tvSp.klm dzbpn-. 
kiem wody lz  całyjm kocykieto.> gorących placków 
gryczaji>ćchi obsmażonych z ©bu strejn,. wiesz, takich; 
jak to Bob 1 ja bardzo lubimy. A lak to drugo leszcze 
potrwa? .

— Nie wiem., pewnie niedługo.
Mężczyzna skierował wzrok w pólntKną saonę wi­

dnokręgu. Na błękltnem sklepieniu nteba ukazały S’ę 
trzy ojtnmne punkciki, którę wzrastały 1 zbliżały się z 
niesłychaną szybkością. Były, to trzy wielkie ptaki, o 
ciemnych piórach, które zataczały koła nad głowaptl 
podróżników 1 w końcu usiadły na skale po nad n m ł 
Były to sępy,—zwiastuny śmierci.

"— Kogut 1 kury;—zawołała dziewczynka z radoś- 
cją, w iązując złowróżbne ptaki l klaszcząc w  dłonie, 
by je spłoszyć.— Powiedz, czy, to Pan Bóg stworzył ten 
kraj ? c

— Naturalnie- odparł mężczyzna, zdumiony tem, 
zapytaniem.

— Chyba, że Me—szczebiotało dalifj., .dziecko.— 
Bóg stworzył przecież tamten kraj! w Illinois I w Mis­
souri, ale ten, to musiał zrobić kto Inny, bo last da­
leko gorzej zrobiony. Zapomnieli tu o wod/Je 1 o dr/e 
wach. ,

■ — A imożebyś się trochę pstimódllła?— spytał indęż- 
czyzna nieśmiało.

— Kiedy leszcze nfe noc.
' i — Nic nfe szkodzi. Rcęsę, że Pan Bóg file bę­
dzie się gniewaj, chociaż to dzień. Zmów te modlitwy, 
które odmawiałaś co wieczór, na wózku, tak byliśmy 
jeszcze w preriach.

, — A dlaczego ty sam nie zmówisz?— spytało 
dziecko, patrząc zduiHjoneiinl yczymia na jnętżczy.fię.

! — Bom zapcjmniał—odpowledżlał, — Byklm lak 
połowa tej Sitzelbj', kiedym się  już odzwyczaił pd 
modlitwy., aje, czas zawsze naprawić złe.. Odmawiaj 
kochanie, modlitwy głośno, fa ja będę powtarzał za 
tobą. •  ;  i  i  A  "  i  i !  ;

— No, to musisz uklęknąć, Ija także—odparła 
dziewczynka, rozpościerając szal.—Teraz złożysz ręce,; 
ot tak... zobaczysz, zaraz uczujesż, żeś lepszy.

Szczególny to był widok, któremu przypatrywały 
się tyjko sepy! Na wąskim szału uklękli obok siebie: 
swawolne dziecko l stary, zahartowany awanturnik. O- 
krągła, niewlnpa tw arzyczka 1 wynędzniałe kościste obli­
cze zwróciły się razem ku bfękltnetou skteplenlu, a

z dwojga serc, takich różnych, wzniosła się w jedna­
kim porywie modlitwa do stój) Istoty Najwyższej; dwa 
głosy, jeden cienki l czysty, drugi niski 1 ochrypły)- 
zlały się w błaganiu o miłosierdzie 1 przebaajdnie.

i .Gdy skończyli modlitwę, powrócili na miejsc* 
pod osłoną głazu Inlebawem dziecko za nęto, przytu­
lone do szerokiej pljersl opiekuna. Cn zaś czuwał 
przez czas jakiś nad snem dziecka, Lecz w końcu jna- 
tura wzięła górę. Przez trzy dni ltrzy noce nie zaznał 
snu, ani odpoczynku. Powpekł spuściły się* na znużone 
oczy, głowa opadała coraz niżej na piersi, aż wresz­
cie siwa broda mężczyzny złączyła się ze złotymi kę­
dziorami dziecka 1 obole spali sium twardym-, karnie u 
nym, bez marzeń.
i i Gdyby wędrowiec pozostał rozbudzony jeszcze 
przez pół godziny, oczom jego przedstawiłby się oso­
bliwy widok. Na samjjm krańcu rozległej płaszczyzny 
solnej ukazał się maleńki obłoczek kurzu; bardzo lek­
ki zrazu 1 zaledwie dostrzegalny w dali wzrastał stop­
niowo, aż utworzył gęsty wielki tuman, który zbliżał 
się i rósł ciągle tak, że w końcu oczywiste stało się, Iż 
wryvyołuje go liczna gromada stworzeń żyjących w 
‘mchu.

W okolicy żyźnlejsze) możnaby przypuścić; że to 
zbliża się jedno z wielkich stad żubrów, pasących się- 
śród prerjl. Ale w tej pustdg, śród t  1 suszy, przypusz­
czenie takie było wprost niemożliwe. W. miarę jak tu­
man kurzu zbliżał się, do samotnel skały, na której! 
spoczywał* zbłąkani wędrowcy, zarysowywały się co­
raz wyraźniej wozy z budami plóclemeimlT postadie 
jeźdźców uzbrojonych. Była to tedy wyirtriąca na 
zachód karawana.

Ale, jakaż blbrzyOnla! Gdy początek znajdował słę 
już u stóp gór, koniec nie ukazał się jeszcze na widno- 
k/nęgu. Wędrujące szeregi rozprószyły się po całej 
bezbrzeżnej rOpYiiinle, furgony I wózki, mężczyźni kon 
no i pieszo zajęli ją od krańca do krańca. Kobiety 
szły chwjejnym krókieim, uginając się !pod riadm'crnytnt 
ciężarami, dzieci dreptały obok wózków lub wychylały 
się z jpod: bud płóciennych. Nie była to niewątpliwie 
zwyczajną gromada przychódźców, lecz raćrej laklś na 
ród koczujący, zniewolony siłą okoliczności dó szu­
kania no\Vej ojczyzny. Z pośród tego olbrzymiego 
tłumu wznosiła sję głucha wrzawa głosów ludzkich, 
/mieszana ze skrzypem kół 1 rżeniem kepi. jakkol­
wiek głośna była," nie zdołała jednak zbudzić z* sn i 
znużonych wędrowców pa skale.

(D. C. N.)

t
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kierunku. Geologowie polscy no Gr .me Karpat 
byli poza pienvszemi zdjęciami or enta.cyjmmd 
przeprowadzo ii en i i w latacii ośm dziesiątych 
i  dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia prawie

bez konkurencji ze strony urzędowe geolo- 
gji austr aćkiel. Gdy o efemerydzie t zw. zachod- 
nio-ukraińsklej, które działalność ograniczyl i się 
do wywiezienia klkudzłeslęclu cystern na ty za 
granicę*do wprowadzenia lnwentaryzucyl swych 
bogactw na tym terenie, a podane poniżej ze- 
stawienie jesst wynikiem pracy Wydziału geolo­
gicznego Państwowego Urzędu Naltowego, po­
w ołanego do życia przfez wiceprezydenta tegoż 
Urzędu p. mż. S. Widomskiago, z .wiosną ubiegłe 
go roku.

,W Karpatach możemy wyróżnić dwie strefy 
naftowe wyższego rzędu tj. strefę wewnętrzną, 
eksploatowaną dotąd na przestrzeni mniej wię­
cej między Nowym Sączeni a Liskiem 1 drfgą ze­
wnętrzną u północnego brzegu Karpat wschod­
nich, umiej więoel między Dpbromlłe.n na zacho­
dzie a Kossowem na wschodzie. Podczas gdy 
strela wewnętrzna poza m ałą dotychczas ą udisor 
bowaną swą kończyną zachodnią j< sl dość po­
kryta kopalniami.

N ależy tu wym ienić pasy naftowe: Klęcza­
ny, Stary,* Sękowa-Ropica Ruska, Riccz-Zlałowiet- 
Głęboka, Kobylanka-Kryg-Doirninikowicc, 1 Jbu- 
sza-Ljpinki, Pogorżynia-iIarl,lową, Pótok-Krościein
ko-Haezów Trześniów' Buków Wzdów
LężyUyPoraj— - Bobrka—Wietrzno Równe
Rogi, Iwonicz Kllmówka, Wnika Rudawka,
Rymanowska Tokarni, i, Z m i e n n o  Tu rzepo
le, Węglówka, Brzozów-Slarawieś Jlumniska 
Grabownica, Zagórz-Tariy iw i-Wi lopo e , Pa- 
szowa-Ropieńka—Wańkowa Rre’.i ów f eszczo 
wate—Aodyna — B andrów  Grąziowa llo- 
iowi-ecko — Ja w ora  Roplanka, Turzańsk Rzo-
pedżiiniue. > \

Olbrzymia polać strefy zewnętrznej dotąd na 
6 zaledwie skrawkach zost ifa przez dłuto wiertni­
cze odkryta a to w okolicy Strzelbie, Borysławia, 
Perchlńska, Nadwornej, Slobody Rungórsde i 
Kosmaeza. V ' s

Jakkolwiek badani i geo og'czne Wydtz’ulu ge­
ologicznego w  strefie wewnętrznej wykazały m oż­
liwość zn a li/jen a  poważnych zbiorowisk nafto­
wych w głębi Karpat, aż gdzieś do południa Kra­
kowa, a na w schodzie <1 deko poza wyżej wymie- 
nioute „skrawki eksploatowane, to jednak główna 
zainteresowanie skupiło się w pierwszej Hu 1 na 
odcyfrowaniu ząsądrjezyjch rysów (ej części ż e­
rni naszej, która ako z i ledwie t-.n;ętj i żeletzeem. 
wiertacza, zadecyduje ednak o nosze przyszłości 
naftowej. Dlatego ograniczę -,ię do .podania 

rezultatu inw entaryzacji dokonmiej przez Wy­
dział Geologiczny wyłącznf.e na obszarze strefy 
zewnętrznej a na podstawie cyfr tu podany cii 
zda sobie czytelnik sprawę z wielkości naszych 
bogactw naturalnych w  dziedzinie naftowej, co 
m oże wzbudzi zaufanie w naszą przyszłość’eko­
nomiczną będącą podwaliną niezależności po­
litycznej.

Nafta występuje na obszarze Karpat w ed- 
nostkach tektopic/niyph o  pewnym kształcić (w 
Zasadzie w t. zw. siodłach), tworzących krótszo 
i dłuższe pasy, które nazwiemy strefami ńrdtowe- 
mi. Szerokość tych stref bywa rozmaita od kil­
ku kilometrów do l i kuset metrów. Jeżeli przyj­
m iem y jako przeciętną tę, szerokość, mi które 
może stanąć dwa szeregi szybów wszerz strefy 
a następnie zesumujemy długość zbadanych stref 
naftowych, otrzymamy przypuszczalną wielkość

naszych obszarów eksploatacyjnych.
Dotychczas zdołał Wydział Geologiczny wy­

dzielić w strefie zewnętrznej (2 sb del na i (owych 
o łącznej długości 570 km. Nadto zo tata zbada- 
na mala część przedłużenia wschodniego odwier­
conej na zachodzie strefy wewnętrzne . Tu zdo­
łaliśm y dotychczas wydziekć (J stref o łącznej dl u 
gości około 213 kiu4, z których jest dotąd w e s- 
plotacji 13 km. Razem fi&t w y cie lo n y ch  7S3 
km. długości stref naftowych, z których w tej 
części Karpat jest dotąd w e'sploal c. i z/i'edwc 
60 łun., zatem zaledwie 7 procent. Od i zy wszy 
część już eksploatowana. o 1 km., otrzymamy 
723 kii), długości stref na towych do eksploata­
cji. Licząc 100 m etrow e odległość, pomiędzy szy 
Kami. a szyby na strefie w dwóch rzędm-h moż­
na na tym obszarze założyć o io lo  15,000 szybów .

Na tej cyfrze m ożna Już oprzeć przybliżo­
ną kalkulację pieniężną. Jeżeli odliczym y od 
tych dość ścisłych zresztą obliczeń 50 proc. na 
ewentualne zawody otrzymamy iczbę 7500 szy­
bów mogących tu stanąć. Prżyj;iwszy prz oięt- 
u |e produkcję całą jednego szybu na .100 cyls rn 
otrzymamy spodziewany zapas ropy 3,7.>0,000 
cystern, reprezentujących minimal, wartość 
7^0,000.000,000 ink! Przjfjmu ąc roczną eksplo­
atację 60000 cystern, do dzielmy do w j.łosiu, że 
wystarczy nam ropy conajm niv na 60 lat.

Stany Zjednoczone Pólnocncl A mc ry li we­
dle ana’Ogicznych oblicizeń po iadałą zapas ropy 
jeszcze tylko na około l6 ,-2 0  lat, gdy np. Anglii 
oblicza swe zapasy na około 50—.60 hit w swych

dominjach. Żalem i pod tym względem nie sto­
imy na ostabiiem planie, a posiadając w Furo- 
pje wyjątkowe korzystne położeiiie- o | e chodzi 
o naftę m ożem y spo.'ojrde patrzeć w  przyszłość.

Obliczeń a w rodzaju powyższego powinny 
mi ć zawsze duży znak zapyt uiia I mbeży ilfeinl 
operować bardzo ostrożniej używać tylko do 
łych celowy do których one zostały ułożone, bak­
iem jest, żc dotychczas, zaledwie około 7 proc. 
tyci) objektów przypuszczalnie nu low ych , któ- 
re przez W ydział zostały zinwenitaryżówane 
wszysP-ia więc i ten procent jest radź 1 za w yso­
ki. Natomiast wyrażona powyżej l ość lat eks­
ploatacyjnych lest conialiriniei w tr o n  sób za 

niska. Jeżeli ju w lei formie poda e, to wyłącz­
nie celem uniknięcia pr/ynajmnie wobec nas s :- 
mych, zarzutu optymizmu.

Badania nasze dla rozwo ju przemysłu ul li­
towego m aja zasadnicze znoezenie innego ro­
dzaju. Znaląc całość . esleśmy w stm ic  ozna­
czyć te objekty, które w darni chwili przede- 
wszystkiqm powinny być wzięte w rachuuę przy 
odbudowie przemysłowej, a to w zależności od 
zadań i celów polityki ekonomicznej Państwa w 
danej c h w il. Dr. Jan Nowak.

Ogólne Zebranie Straży Ogniowej.
U \ą

W niedzielę. 24 tom., w .sali własnej, odbv.o 
się ogólne roczne zebranie członków Kaliskiej 
Straży ogniowej ochotoinzol. Zebranie o godz. 
6* wieczorem zagaił krótkim przemów i niem p re­
zes p. Bukowiński, poczejin na przewodniczącego 
zebraniu zaproszony został druh Stani daw Cfia- 
1 lipski, na asesorów druhowie: (achy, Czapiń­
ski. Marsza}iJ. Sobolewski, na protokullstę druh 
llcins. * *

Po odc/.yl anin i zaakceptow ■ niu protokuhu 
/. poprzedniego ogólnego zebrania, sekretarz Str - 
ży druh P. Zelccr odcżytal sprawozdanie z d .i - 
lalności Straży ogniowej za rok 1921, następn e 
skarb ni < Straży ogniomistrz Pawłowski odczytał 
sprawoizdianie. kasowe, u ogniomistrz Schąub, 
.sprawozdanie z prowarlzonej przez siebie kasy 
zapomóg. " - i

Na w niosek  pi’zewodnlczacego ogó ln e ze­
branie złożyło podziękowanie obydwom skarbni­
kom oraz sekretarzowi Straży za szczegółowo 
i starannie opracowane sprawozdanie.

Pam ięć zmarłych członków uczczono przez, 
powstanie z odejść.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że rok 
ubiegły był 58-ydi od czasu założenia Straży. Za­
rząd Straży odbył w „ciągu roku 10 posiedzeń, 
na których*roizpatrywano sprawy, dotyczące kor­
poracji strażackie . At. in. Zarząd zdeicydowyił, 
aby na członków czynnych Straży ogniowej przyl 
mmvano kandyrlatów nie starszych poiąad lat 35. 
Wyjątek stanowią str’ażacy, przybyli z innych 
m iast lub wfyksy a iffkowanl w  pdż iritlctwlc.

Go do nominacji naczelników oddziałowych 
i ich pomocników Zaiv.ąd Straży zwrócił się do 
Komendanta Straży * prośbą nij nowy.ima na 
stanowiska te. takicn kandydatów, którzy, oprócz 
w iedzy w  zakro.sie pożarnictwa, posł idpją też 
należytą biegłość w piśmie 1 mowie po lski ch  Za­
rząd wychodził tu ze słusznego założenia, że ka­
liska Straż ogniowa sta je nie tylko do walk z po­
żarami, ale występuje! często n; zewnątrz ąako 
instytucja społeczna, a z :te(m winna być nale­
życie reprezentowaną.

Zebrania Zarządu odbywały się przeważjye 
w sali han,u llandow e^o, łaskawie użyczanej 
przez wice.-prezc.sa Straży, dyrektora L. D/iewuł- 
s: iego, za co wyrażono im u serdeczne podzięko­
wanie. i ^

Sztab Straży odbywał również prrjodyczna 
w miarę potrzeby, swoje posiedzeń a, na których 
decydowano sprawy natury technicznej Straży 
ogniowej. M. in. skasowany został oddz.ut UH, 

a na jego m ielsee utworzono spec a Iny od­
dzia ł  ,,Pogotowia".

Buch osobisty był następujący: na początku 
1.921 roku. Straż liczyła 26 ) członków czynnych, 
W ciągu roku przybyło 28, ubyło: z powodu wy­
jazdu /  miasta l, z powodu śmierci 4, wystąpiło  
na w łasne żądanie ;}, w y k reślo n o  za niespełnie­
nie' swoich obowiązków 6. w dn. d.l r. 8. Straż 
liczyła 27 1 <zlonków. Członków ołiarodawców  
Straż Kaliska .liczyła zaledwie 137. co dowm  
dzi brak zainteresowanTa. się Instytucją ze strony 
obywateli miasta. Liczba tą nie pozostaje w żad­
nym stosunku do liczby Tniesz*ańeów na;zego 
miasta i dlatego pożayLme,in jest, .aby na l i s tę  tą 
pozyskać .jakua większość ilość członków.

P ró b  ogólnych S traż ogniow a odbyta 9, o d ­
działow ych K iję d n ą  alarmową. Do Ognia Śłnaż 
w yjeżdżała 16 razy, dwa ą laĄ ny t»yiy Tat&vwe.

Pozatem Straż obchodziła w roku spr iwoz- 
dawożym uroczyście 50-loHe swego istnienia, 
przyjmowała nadto udział we wszystkich uroczy 
s (ościach s po lecz no-na ro do w ych.

Rek wizy ta Straży ogniowej przedstawia ą 
dziś wielką wartość pieniężną, pewnej sumy nie 
da się jedna' że okreśije z powodu ciągle zmienia­
jących się koniunktur nasz©! waluty.

, Tabor składa się: z 2-ch drabin m eeha  
nicznycli, 2-ch wyozów toporniczych z rev.wiz\r- 
tami. 1 wozu do przewożenia strażaków, „Pogó- 
lowia", maszyny parowej, motorowe , hydroforni 
trausporteru, 6 sikawek ręcznych, 4 bęcizek, około 
800 mtr. węża tłocząoe0o, 24 pochodni iłp. Ca­
łością taboru Straży opiekował s-ę sumiennie gos­
podarz rekwizytor, ogniomistrz C. 'HBchen przy 
wydatnej pom ocy druhia W. Pertkiewicza.

Stan kasy był następujący: s ido z roku 1920 
wynosiło 32721 ink. 18 fen., dochody w 1921 r. 
w yniosły 932926 rak. 9 f., rozchody 965133 mk. 
90 fen., pozostało zataili na dizień 1 stycznia 1921 
roku zaledwie 513 mk. 67 fen.

W dochodzie znajd ula się 8 pożycie znacznlel- 
sze: od magistratu m. Kalisz i subsydjuin 270000 
mk., od Dyre..cji W zal. Ubezpiecz- ń—50000 mk.. 
z urządzonej sprzedaży znaczka i z: bawy letniel - 
517918 mk. 20 fen., w rozchodzie; urządzenie ju­
bileuszu 461569 mk., utrzymanie orkiestry 125265 
mk., reperacja narzędzi, opał, smary itp. 977! I 
mk. 50 fen. itd. ) i

Nowych węży nie kupiono nic, pomimo, że 
brak ich bardzo Straż odczuwa.

Z powyższego widać, że Zarząd Straży usta­
wicznie walczyć mus at z trudnościami finanso­
wym i i śród* 1 eg/ystm eyl sam o b .n \śać  1 zdoby 
wać m usiał.

Stan Kasy zapom óg dla strażaków był na­
stępujący: a.) dochód: Saldo z roku 1920 w yno­
siło 242 / mk., skład-.! członków 4901 mk., za dy­
żury w' kinematografach—19700 mk., zebrane na 
jubileuszu z iuic atyw y lednego z delegatów Slra- 
zy Częstociiowskiej—14871 ank., razem 11899 m. 
b, rozchód: na zapom ogi pogrzebowe! inne dla 
niezamożnych strażaków—10250 mk., zatem sal­
do na ros i 922 wynosi 81619 marek. Oprócz le ­
go Kasa posiada na książeczce kasy Oszczędn. z 
przed wojny 924 rb. 26 kop.

Po wysłuchaniu sprawozdań ogólne zebra­
nie przyjęło formalnie statut Związku Flor ań- 
s.lego, l.lóry odtąd obowiązywać hęd/jc 1 uchwa­
liło skiadzę na rok 1922: od członków o ‘inroilawr- 
ców—lOOOmk. rocznie, od członków czynnnycli— 
200 mk., z lego 100 mk. na Kasę. zapomóg! 100 
na Związek ITorjauski. ,

Na.sta.piLy wybory do władz m  pomocą tajne 
go głosowania. Rezultat jest następu ący: wybrą 
ni zostali na członków^ Zarządu: pp.: L. Dziewul­
ski, B. Bukowiński, Z. Urbański, Nowacki, Kaz. 
Mystkowski. Józef Radwan (sen.), 11. Kozłowski 
i prezydent /miasta z urzędu), na zastępców pp. 
P. Zełcer, Rj'dzpw’.ski, A. Kurowski t W. Pa­
wio wąski. ' , -  .

Na wice-kome.ndanta Straży powoLiny zo­
stał ponownie p. Karol Szpecht, na gospodarzą 
Straży druh Al. Lągaewaski.

Do Komisji rew i/y md: pp- J- K(miler, K. 
BecLii L. S/uberski./

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów ogólne ze­
branie, na w'niosek komendant i Straży, p. F. 
Karśmic iego, złożyło podziękowanie ustępują­
cym członkom Zarządu za ich be/interesowną  
pracę dla dobra Straży, orąz ogniomjstrzow; p.

Jfilc.ienowi za jego długoletnią 1 pożyteczną 
pracę na od po wiedział nąm stanowisku głównego 
gospodarza Kaliskiej Straży ogniowe .

Na zak oń czenie przyjęto kilka wmoskowc
a) druha B. Zelcera w kwmstji .składania dc- 

dlaracji przez nowych kandydatów’, które wry -. 
wlesżaue będą odtąd przez pewien czas w sali 
strażackiej, "  ̂ . . , ;

b) druha Grossa- w  kwestji wydawania człon 
kom legitymacji; *.

c j  druha R zęozykowskiego-w kwestji ustalę- 
lenia liczby członków w poszczególnych oddzia­
łach Straży; , . «

d) druha D r z e w ie c k ie g o -w’ kwestji sygna- 
lizacyi;

c) druha J. Sobolewskiego—w  kwestjacłi za- 
wlesizenia członków'i degradacji;

f) druha S ta b n o -w  kwestji orkiestry;
g) druha Piaskowskiego—w  sprawie dyżurów  

w Kinematografach. Wszystkie powyższe wn,os 
ki przekazano Sztabowi Straży do rozpatrzenia 
i wykonania.

Podzięi owaniem druhowi Chalupsklcmu izą, 
przewodnictwo zebranie zamknięte zostało o g.
9 i pół wicc/orćm .
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Dzieje pewnej wyprawy 
misyjnej w głąb Afryki.

BJ7 prasie angielskiej ukazały się w ostatnich dniach 
Sensacyjne wiadomości o odnalezieniu wyprawy m isyj­
nej, zaginionej przed dwudziestu pięciu laty. W- roku 
1897, w czasie lntensywnel kolonizacji Afryki przez pań­
stwa europejskie, z Berlina wylechała grupa misjona­
rzy katolickich, która miała się udać do kolon jl nle- 
jniecklch, położonych w głębi Afryki. Grupa ta skła­
dała się z pięciu tęgich, dobrze zbudowanych 1 gotowych 
na wszystko misjonarzy. ■ i

, Wyprawa ich obliczona była na kilka fat pobytu 
f wśród dzikusów, to też zabezpieczyła się we wszy­

stkie niezbędne w takich wypadkach środki. Obok wła 
raych książek o charakterze mlsyjnytm 1 filozoficznymi, 
dzielni misjonarze pod kierownictwem ojca Franciszka 
Kohłjtna zabrali ze sobą ruchomą apteczkę, dewo- 
cyjne przedmioty i po dwa lniane habity.

■W czerwcu 1897 r. cała wyprawa wylądowała w 
Piałem, portowem miasteczku niemieckiego Konga. Bra 
«Sa misyjni mieli możność natychmiastowego rozpo- 

jpzęaa pracy, ponieważ leszcze w Berlinie w ciągu pół­
tora roku studjowall miejscowe dlalekta tubylcze.

Mieli oni odrazu ruszyć w głąb kolon j l l  przecho­
dzić kolejno od jednel osady plemienne! do drugięk 
Kontakt z władzami kolonjalnemi był zupełnie luźny 
im lał się sprowadzać do lednorazowych rocznych kot 
Imunikatów, wysyłanych przez misjonarzy do władz 
kolonjalnych o postępach w pracy I nastrojach tubyl*- 
czej ludności. Olcowile, nieco odpocząwszy po trudach 
podróży morskiej, zaopatrzeni w szczegółowe karty 
geograficzne, puścili się o kilkadziesiąt kilometrów 
na wschód. Nie było żadnych wątpliwości, że misja 
przyniesie olbrzymie plony. To też przestano się nią 
interesować, tembardzlej, że w ciągu roku otrzymano 
od misji tel dwie wiadomości, donoszące o zdrowiu 
wszystkich członków!o pracy. Misja skarżyła się ledh 
nak na olbrzymie trudności, mianowicie zupełną clemh 
notę, barbarzyństwo ln a  zupełnie odrębne pojęcia 1 wy 
obrażenia tubylców, nieudolnych zrozumieć zasad chrze 
scijanskich. Mimo to m isja obiecywała nie ustawać 
W energji. Trzy napotkane po drodze siedziby tuby£

W  -

Nr. M

ców zostały nawrócone na wiarę Europyj Misjonarze 
nadmieniali w końcu, że niebawem pójdą dale|. do 
innego plemienia, odległego na wschód o 200 kilo­
metrów. _ L ę ... j i' ' i  ! ;

l Od owego czasu upłynął z górą rok, a misja nie 
dała ani razu o sobie wiadomości:

i Władze się zaniepokoiły losem misjonarzy. Kie­
rując się dwoma poprzednleml wiadomościami;, wła­
dze niemieckie rozpoczęły wzmożone poszukiwania na 
wschodzie. Istotnie, dowiedziano się o pobycie misji 
tu l  owdzie, ale według opowiadań tubylców „dop 
brzy chrześcijanie" dawno już wyruszyli ku „wschof* 
dowi‘ słońca. Upłynął jeszcze Jeden rok l leszcze lęf- 
den, a misja zaginęła bez wieści. Dalsze poszukiwać 
n«a napotkały na zbyt znaczne trudności.

Pogodzono się z tern, że misjonarze zostali wyć 
mordowani lub też pomarli od epldemi która podiów 
czas masowo dziesiątkowała europejczyków. O m isji 
przestano mówić. Aż oto niedawno, podczas wytycza­
nia granic 1 podziału kolonjl niemieckich w Afryce po 
między Francję a Angjjię, władze alianckie natknęły 
się o 480 kilometrów na wschód’ od bruegów Oceanu 
Atlantyckiego na niewielką, lecz bardzo wzorowo na­
rządzoną kolonję. Sposób budowy szałasów wskazyf 
wał na pewną dokładność ł  znajomość te;hnlkl. Ku st'e 
bywałemu zdumieniu anglicy ujrzeli łudzi o budowie 
twarzy europejskiej. !

Wprawdzie obrośnięci I opaleni, podobni dó mutp 
rzynow, ludzie cl mieli właściwy europejczykom koć 
lor włosów. Wkrótce m iała się wyjaśnić ^tragiczna 
zagadka z przed dwudziestu kilku lat. Jak się oka­
zało, kojonja stanowiła własność europe-czyków. Ale 
dookoła siedziby widać było wiele twarzy murzyńskich 
lub na poły murzyńskich. Była to Istotnie kolonja 
europejska, założona dzięki zdarzeniom 1 wypadkom, la 
kie spadły na misjonarzy. Podczas lednel z wycieczek 
w głąb kraju zostali oni napadnięci, obrabowani! nie­
omal pomordowani. Znajomość miejscowego dialek­
tu uratowała Ich od śmierci. Zabrano tm leJnak wszy­
stko. I oto po kilku latach bezowocnych poszukiwań 
i prob powrotu, misjonarze sądząc, że luż nigdy nie 
dotrą do swoich braci—osiedli wśród ddkleb Czas 
swoje zrobił. Z pięciu zostało tylko dwóch przy ży-

ii 1\ t[ LKl,e!m przypominałą sob'e lęzyk
rodowity. Czytać 1 pisać zapomnieli,. Żyją na wpół
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— WALNE ZEBRANIE. I I  !
W niedzielę, (dnia 30 kwietnia 1022 r. odbędzie 

Się Walne Zebranie Mieszczan m. Kalisza w sail Stow 
Rzemieślników Chrzęść, ulica Piekarska 7. o godzinie 

ko 3-ej po południu.
Przemawiać będą (pp. posłowie z Sejmu Ustawo­

dawczego Zjednoczenia Mieszczańskiego, K, Kra na
I. Thomas z Poznańskiego, profesor Dąbrowski 1 inni.

— KOMISJA ORGANIZACYJNA ZRZESZENIA
o. P. O. W. w Kaliszu nlnlejszem prosi człcnków byf* 
łego VIH-go Okręgu, zamieszkałych w Kaliszu o przy 
bycie na młejsoe r.blórkl W dniu >go gnąja r. b. o 
godzinie 8-ej rano pąej Komjndę Podokręgu Związku 
Strzeleckiego (Aleja Jóaeflny Nr. 13—dom Ręina), 
celem wzięcia udziału wspólnego w uroczystym obt* 
chodzie Konstytucji 3-go mała.

Pożądanem Jest o  przybycie w stroju wolskowvttt 
lub sportowym, j j

Komisja Organizacyjna.

— KONCERT KWARTETU KOLBE W KALI 
SZUw Dn. 4 maja w sali Tow. Muz. wystąpi damski 
^Kwartet Koioe". Kwartet ten należy do najtępszyćb 
zespołów zagran*cznych.

: 1  —  S L U B .  !  i  ; •  ;  1 i  1 (  i  :  ! ; i  !

i ( W dinlu 29 b. m . t. j. w sobotę o godz. 11-ej z 
rana w kościele S-go Mikołaja odbył się ślub panny 
Janiny Wyganowsklej, córki Jana notariusza przy S ą r  
dzie Okręgowym w KaRszu z p. Witoldem Zaborow 
skim, dyrektorem gazownll w Kaliszu.

nią d im : „W płomieniach Sahary" zjawiskiem, Iście
Sh  e ° Ą  że Len Telegęn

L J  y f wó‘nlosł;i pes awą fskończona, hnaó- 
ką urodą męską gasi rożnych okrzyczanych Gcnnar
£  nf c t ^ ^ k f 1k iita 1k" vleSc'eJ polawy

—  SPRAWOZDANIE Z KWIATKA,

ni. kwjetnla odbył się kwiatek za rogatkać
jm m. E łaszek, na dochód brończyńsklcj straży oh 
gniowej ochotniczej, urządzcny staraniem tzlże S ła  
zy. Czystego zysku osiągnięto dziesięć tysięcy mk.

Zarząd.
1228.t i i i

— ODCZYT O WILNIE. K i  ■' LU I,
i; ( Wczoraj wieczorem, w sali T-wa Muzycznego, 
p. Studnick] wygłosił odczyt o Winie, ilustrowany 
liczneml przezroczami'. Odczyt był b. Interesujący, 
szczególniej dla młodzieży, która też szczelnie za­
pełniła widownię! oklaskami podziękowała oreŁeccnb 
towi za wykład. '

— Z KINOTEATRÓW.
, ,Kl1no1*e?tr >»sty |w y " , który zapoznał już publicz­

ność kaliską z szeregiem wybitnych fi mów amery­
kańskich, wyświetla obecnie ledien z pai'ljepszych uf* 
tworow flnmy Goldwyn Pictures p. t. „W płomieniach 
Sahary" ( blame of the Desert). Pokaz tego wspafc- 
małego filmu zbiega się dziwnym trafem z najświeżf- 
szą a sensacyjną wiadomością o nadaniu Egiptowi! 
Niepodległości przez okupacyjne władze cngęlsklę. 
Dzięki temu lest „W płomieniach Sahary" filmem wy 
soce aktualnym., albowiem, wfldzlimy tam, wpleciony 
w ciekawą Intrygę miłosną, fragment owych zażaty 
tych , bo jo w, jakie wolni synowie pustyni staczali z 
Wojskiem angłelsklem, przyczem, ślepa potęga mit* 

►j loścj rzuca dumną córkę Alb łon u (lady Isabel) w 
objęcia p3ęknegox jak Bóg pogański, ,jvod!za drużyn 
arabskich% Przepyszna technika zdjęć, czarowny koloł- 
ryt obrazow*. świetna reżyserja mistrza Reglnaida Ban- 
Kera i znakomita gra Wirtuozów* trupy Goktwyna—czyy

DEPESZA HOOVERA. 1

. . ^Ioov*,r nadesłał do Amerykańskiego W y*
działu Ratunkowego depeszę treści następujące!:

„M oi kojedży i ja osobiście dowjeJzkl śmy się o 
postanowieniu Rządu Polskiego przyjęia na s e  Je od 
powiedzlalnośd za dokarmianie swoich btecnych dzle
0  Iz  tego powodu wyrażamy swe u_aanlie. Pt moc, la

°kazać dzieciom, Rze­
czypospolitej Polskiej w prziedągu ostatn ch t.zcch lat 
była darem przesłanym. Polsct z Ameryki. Zasadą 
naszej organ.zacjl zawsze było niesienie-pomocy w 
wyjątkowych wypadkach. Potrzeba w stosunku do dzle
, acSp°^V w n̂a, w Polsce długoletnią 1 ru nulącą wolną 
zaspokojona była w większej mierze dzięki tel skJ- 
tecznej akcji przez sam Rząd Polski ze współudżłałeml 
pomocy amerykańskiej. O t| czasu rozpoczę l i  praćy 
naszej Rząd! wasz okazywał sta|e wzrastającą zdoN 
nosc o r^  pragnienie rozwiązywania własnych swoich 
zadań. Było to dla członków Amerykańskiego Wyv 
działu Ratunkowego prawdzlwem zadowoleniem, I teh 
raz, gdy Rząd Polski przewidule możność obejścia 
się bez zewnętrznej pomocy, potwierdzamy swole po­
stanowienie wycofania się z Polski w dniu 1 czerwca 
r  b Jestesmy przekonani, że ta pomoc amerykańska, 
która przez tyle miesięcy Wąm współdziałała l była 
dla Was podporą, zacieśni jeszcze silniej witzły orży 
jaznt, jeżące te dVle wielkie Rzieiczpospolltę Tęn 
ostatni dowod dobrej woR Rządu Polskiego, wyrażony 
y  P postanowknlu dalszego prowadzenia ar
kej! dokarmiania dzieci; bez zewnęlrznel pomocy, web 
dług przez nas wspólnie opracowanych zasad, bęJzle 
przez kazdiego prawdziwego przyjaciela Polski użnany 
jako dalszy dowód podźwignlęda się Polski z cleżb 
Kich skutków wszechświatowej wojny. W Imieniu tych 
amerykanów, którzy umożliwili nam naszą pracę nraoy. 
memy wyrazić Rządowi 1 Narodowi Po’sk lttau  nasze 
Hoovfe^?wanłaIscrdiec:ftle życzenia. Podpisane Herbert

— KONCERT TRIO WIŁKOMIRSKICH.
,, -ó sobotę, 29 kwietnia w sali Tow. Muzycznego 

odbędzie Się koncert Trio Wiłkomirskich—ósmy z cy- 
, “ heslęclu koncertów historycznych muzyk! karne- 

%r°gram zł°żą się utwory współczesnych 
kompozytorów rosyjskich: Areasklego, Mlaskowskteg®
1 Rachmaninowa. Ceny miejsc od 75 mk. do 503 mk. 
Aby nie opóźniać rozpoczęcia koncertu uprasza sir, 
rz. pid>licmośc o nabywanie biletów; zawczaptó. w cu- 
kiernl p. Mayera. 5

.  —  Z  T O W ,  W i O S L A R E K L  j  < . j

^  titedzfjelję, drk 30 kwietnia r. !>'. q. godz. 3-ej m, 
poł- w gmachu Starostwa, sala Np, 37 odbędzie słę 
gólae Zebranie członkiń z następującym porządkleMB 
dziennym,:

1. Sprawozdanie z dotychczasowej działalności ,
i 2. Uchwalenie zmiany w statucie, ‘ Ł

3. Uchwalenie regulaminu dla komjejt sportow, :
4. Podniesienie wpisowego, l składki mle ięczn. J
5. Wybory do zarządu, komisji kwallflkacyjndL 

komisji icwlzyjnel, 1 komlsll sportowel. >'
6 . Wolne wtilosk*.

Wejście tylko dla członkiń', poeładąjących1 iegj^ 
tymację. i . | i j  . _ £

; — Z RADY MIEJSKIEJ. , ;
Porządek dzienny posledzęala Kalekiej RadV MiB& 

skiej w1 icbit 2 ctiaja 1922 re o godz. ćfc-ejj po poł„ yn 
sajl posiedzeń Sądu Gfcręgowego,

L Odczytanie protokufu z ostatniego posiedzęnlą^
2. Ucnwa|enk zaciągnięcia pożyczki z  Bepiku Bt#- 

dtowlanego w sumie 25.000.000 m k. na budowę dcć 
Enu tanich jrajeszkań.

3 Wybory 3-ch przedstawicieli miasta na ogół- 
zfe zebranie Związku miast.
W W n^awf^Zdanl€ de ĉgatów’ ze Zlazdw Oświatowego.

5. Sprawy podatkowe.
6. Rozpatrzenie i zatwierdzenie przepisów o uoob 

sazeniu oficjalistów miejskich. “W*
i 7. Komunikaty Magistratu.

8, Dalsze rozpatrywanie budżetu.
9. Wolne wnioski. ‘ ^

— PRZDSLUBNE (ŚWIADECTWA ZDROWIA, j
Podkomisja zdrowia (publicznego obradowała mc 

ttniu 27 b. m, nad projektem ustawy o zwalczeniu 
chorób wenerycznych. Większością głosów podkomf* 
sja uchwaliła wniosek, aby wprowadzić przedślubne 
świadectwa zdrowia.

— BANDYTYZM. ( g
Mmlsterjum spraw1 'wewnęitnnych otrz>lmało odf ;

licznych obywateli ziemskich ala m-łące zawiadoma®- 
ma o szerzeniu się zuchwałego bandytyzmu w pow. gar 
’wolińskim 1 łukowskim. Liczna wanda uzbrojonych <♦» 
pryszków w towarzystwie sąsiednich chłopów, napada 
w dzień na okoliczne dwory. W ten sposób doszczęt­
nie obrabowano dwory w WolU-Okszejskle /, p. Bercn- 
sztejna,, ctwór w Zadybje p. Piaskowskiego, dwór wt 
wilczyskach p. KorzybsklegoIinne. Banda, osaczając 
dWor, każe sobje przygotować wspaniałą kolacja k i ­
piel I powozy dla odwiezienia bandytów do stacji Lnrf 
iiosc obawia się zemsty, pozostałe bierna pod wpływem* 
terroru bandytów. Jak dowladulemy. się. zarządzcT 
no juz środki dla aresztowania bandy.

—' POŻAR.
t W środy, o godz. 10i/2 wieczorem, zaalarmować 

no Straż Kaliską do pożaru, jaki powstał, lak wskal- 
zywała łuna! na wschód od miasta. Straż szybko wv*~ 
jechała we wskazanym kierunku, zawróciła łecjiakże 
z drogi, ponieważ pożar szerzył się daleko za miastem. 
Jak się okazało, spaliła się stodoła w kol. Dembe, pbo. 
Kamień, należąca do sukcesorów Fryderyka War 
gen knechta,. Spaliła się ;naczna Ilość słomy 1 siana, 
wialnia, młockarniaI siec kamla.—Straty wynoszą prze 
szło imiljon (mareki. Ogień powstał z podpalenia I to 
jak głoszą wersje, pr^ez.. pomyłkę. Widocznie zło­
czyńcy chcieli spalić Inną stodołę!

dlBżiiik w śfiecle.
Nie chodzi tu o wysokość samego dłużnika 

w centymetrach, lecz o wysokość jego długu. 
Niejjaki p. Jerzy Jones w San Jose (Kali ornTaY 
wypożyczył w r. 1897 od p. Stuarta skromną sum* 
kę 100 do larów na 3 imiasiące, na procent skla*»
uanv—1 0  nrrvr* m fin c 'a n T n io  T>. . . . . .  t __________i 1 ,

spłaceniu go ..  .....   ijoien*
wyjecnał zagranicę. Nie przypuszczał zapewne, 
ze stanie są  pierwszym w śwlccle dłużnikiem: 
Oto obecnie w er zy < i I, wyśledizlwszy mlejscę e -  
go pobytu, wniósł przeciw niemu skargę o zwrot 
długu z narosłymi procentami, wynoszącego 
skromną sumkę... 304.849..912.685 dolarów ^Zwj* 
zywszy, ze cały majątek Stanów Z ednoczonVcfr 
oszacowany jest na 300.003 mdl onów do! rów. 
a majątek And i, Francy!, NI®m ec rjzem wyno- 
sizą beiz mała drugie tyle—tak w ęc p. Jones be*- 
wzgiędni- stał s ę  największym w św ec le -d łu i-  
nŁc.«m Pytanłje tylko, czy p Jones z chce sobkł 
zadać trud splłaccni: tego długu, przerastaiące«t 
troc.ię. jego zdolności pflatn aze.

i

i

ładajcie ofi
na iBwaild&v wo)t««fdi

i
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Czynny od 16 w*ja do 20 września.

Wody Ciethcciflskie (solanka) są stosowane z potyt- 
kii® : »  achach, g rlriu  st»»o*}®  i mięśnicny ra, wadliwej

Łiztmianie mateiji (dna, otyłość, cukrzyca), cierpieniach ko* 
iccych, neiwoaycb, w pnewłtkłycb zapaleniach koki, oko*

ąinei, suwów i tk>nki podskórręj, tkorobach ser (a i naczyś. 
chioaktrych chóróraclt"'skótrych f  przewlekłych katarach 
gdrrcpo edeinka dtóg c dc ech owych, ę nkkiótyrh cierpię- 
niach icłądkowo-kiszkowytfc i wielu innych.

Z ak itd  poMaca 17 śiódeł i  rorJnaitą zawartością soli 
04 V*Va 0© t°/e- Źrddlo Nr * do picia zawiera 1.23 jednostek 
e s u m c y  radcwfj. W 4 obszernych-budynkach wydawane tą  
kąpieli: so lrrkow r, to irw irow e (N otre), kwasowęglowe

(jazowe), ftwietłne, eiektryPcsae, aabiegf wodolecznicze, wzie* 
•M iai (Inhalacja) 3 łaźnie. tjowietizc tątniowe.

Doyoany dojazd Kol ą, wt dociąg, cŚwietlenie elektry­
czne, do trze tmzyntare diOg., ctocniki, wspaniale parki, la­
sek sosnowy. Do wynajęci* 3320 pokoi, szereg dobrze urzą­
dzonych pensjenatdw, hotel o  IGo n m e ra ib , restauracja, ja­
dłodajnie, kawiarnie Htrwszórzędna orkiestra symfoniczna. 
Teatr. Kino. Spacery i wycieczki piesie w okolicę i »oleją do 
Jorunia, Fo/ttania. Bydgoszczy. 23 lekarzy zdrojowych. I en- 
tySci, ror sazytri. Dwie apteki h t lc ió ł  i oczta, telegra!, tele- 
(on. Filje banków. Dom izolacyjny, z a  mera dezynfekcyjna.

1045

Wielki eyb ór WÓZKÓW DZIECINNYCH ZA­
GRANICZNYCH. S9łT
Dykty dla stolarzy. —1■ Sprzedaż huitoua i detaliczna.

Przedsiębiorstwo studzien 
artezyjsk ich

Alberta HOFMANA

£ H A L I S K A  F A B R Y H A  W A G  *
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m t
m
m
m t
m t
m
m
m
m

RoDCCBjcvaoa przez Glóioy Urząd Miar
przeniesiony została na ulicę W I E J S K Ą  12, 

do byłego lokalu „Gazety Kaliskiej1'. 
Przyjiruje do stemple w. ania i reperstji ta«gi dsie- 

siętne, stołowe, aptekaiskii i wozowe otaz od w ażnik i. 

Posiada na składzie wagi dziesiętne I stołowe 
SŁ  własnego wyrobu oraz odważniki i miary stemplowe.

^  i i n n i ł  i n n n i H  m r

9*
t e
J *
t es
Mt
m
t e
t e
t e
9*
H
t e
t e
t e
t e

f ! D o  sp rzedan ia

o  o  f \ I Zgieęła karla p iw ilM la
wydana przez PKU. w Kalisz*

# ---- —  -------. K H na hrię Konstantego Wrociyń-dcm iładmm cg>odem padający “fiw ilny w Doprsu gm. Kalisz, ^ ł 0o _ i m .
si« na każde | .» « a k b * S S .  wiadomo U  w Adm. Ga* r̂ca. 1894sie na kiżaa pijcósiębtęrstwo, 
w ba>dso dcbicm położeniu, KaMsMat.

1223

a Pfwedte objęcia inrego przed 
sitbiOTStwą od zaraz na sprwdtl 

Cs ca bardzo prys'cpna.
M.

PLESZEW, ulica F cu tM ii 28. 
(Ks. Prsit) 12?fe

Potrzebni chłopcy
n a  p r a k ty k ę

( •  Arrival .Guetł CaMsklti-

D o sprzedania zaraz na
konnej pocicie ,

2 wory cięiirou i»em
i 4  c i i t t s s j

Stawtszyfiska X  14, 1212 i perfumerjach.

Zginął PASZPORT!
wydany przez magistrat m. Kt^  
m i na imię Walentego Kostrzewy.

Z aginął p a sz n a r t l n *
wydany p r « z  traąd gm. 2blei9fe 

na imie Wawrsyśca F lipiaka.

Zginął paszport

PIEGI i
usuwa rady

wydany przez urząd gm. Kamie fi 
na im e M chała Kurzawy. i2lb

Zginął paszport
wydany przez magistrit m. Ka-J- 
sza na imię Adama Jezierskiego

Dcziń puszkarfcki

Zakład wyrobów koszykarskich 
H E N R Y K  T E N E N B A U M

mr2e się zgłosx.
{Mieczysław Rowak

Pracownia breni
Ulica Orcdzkn — 1231

dawniej H- SZEER. Kalisz, ul. luoiieti 5.
Posiada na składzie wszelkiego rodzaju meble ko­

szykarskie, kosze, wal ski do podróży.;

Dom. Brończyn p. Błaszki 
poszukuje zaraz

|  r y b a k a
do prowadzenia większego rybołóst 
wa. Odpisy Świadectw przesłoC pod 
wyłet wskazanym adręsi-m. Tylko 
pierwS2 0 rzędne Świadectwa zostaną 
uwzględnione. Warunki podług nnww;

P a ń s t w o w e
S em in arju m

dla Ochroniarek h  CzęstccłcO- 
wie ul. Kościuszki 31 za- 
wiadfimis, że e g z a m i n  a  
*%stęp?’€ł rozpoezrą się d. 
12 czerwca. Cenzus nau­
kowy: 7-mio oddziałowa
szkoła powszechna albo 4-ro 
kl. szkoła średnia.

1227 Internat na miejscu.

KALISZ, ulica Wrocławska «N1 64. 
Telefon 39.

Wykonywaje studnie fabryczne i domowe 
wszelkich wielkości i głębokości 726

Do Sprzedania
Gi-spodbrstwo 

vi Poznauskieui
7 0  i r e rg ó w  p>zćt« ei z temt z s a  
s iew em , żyw y m  i m a r i » y m  in- 
w entauc ir*  i d*br*tr.! zabudow a 
oi»m i. Wiłd» nu ŚG Htlmi idi<a 

T' w  lewis h* 5  m 4 
u ^  ł M J u '* s * n p  1154

K a n n a
cbznajmiona z biuroweir.i 

czynnościami potrztbna 
zaraz. Wied. w Red. 1168

SZCZURY i MYSZY
stały sie w ostatnim czasie istną pla­
gą, jako niebezpieczni rozsadnicy róż­
nych zarazków epidemicznych oraz ja­
ko szkodnicy pod wz&l ekonomicznym

Celem radyl alnego wytępienia i z c t u r ż m  i i t i jM y  sto 
sujcie preparat

który okazał się jedynym skutecznym środkiem, niszczącym 
tych szkodników. * 1

Preoarat . K a p s 1' otrzymać można w aptece i składach 
aptecznych, jogj
Wyłączna sprzedaż: Techn. Chem. Fabr. .KAPS*, R. Seidec 

gart, Łódź, — t-iotrkowska M  44. 1
Fabryka Przetworów
Techn. Chem-

Mary
W arsiaw a Dzielia 48,

Telefon 286 - 51.

W piątek ’w ievzoretr, na  
g łów nym  w sie w perko ,

zginął łololerz futrzaiy
c .ask łw » g o  y n slsz  e u p ra& a  s 'ę  
o  tw ić te -d f  z* d ren icm
<So iteyarypu Mćó .N laij*“

WhjSka 1. 1182

Prayjmę
w spólnika z  kapitałem

nsjir-i ei 1 n liiona n a  ( k  i i  u- 
ó z ia ł i in  s * e i  p  a«y d o  p ^ e m  s łu  
v łó k t ts ttg o  B 'i s z '  t h  w»rd -  
t re ś c i  7i>sę$R*£ n o ź r a  w Adm. 
G  ». K> l. _____  1 179*

mTYGODNIK D0STAW“ we Lwowie
H  specjalny p. t. ■ posisda w przy goto  waniu
„Priemjsl Żdainy |  następujące numeraspecjalne 
w Polsce"
ukaże się 
w maju AS specjalny

„P rzem jsł Drzewny 
w  Polsce14
ukaże się 
w ciem ta

Do numerów tych przyjmujemy od 
dziś c a ło , pól- i ćwit rćstronnićowe 
o^łosrenia po zwyczajnych cenach 

taryfy bez żaoritj dopłaty. —

M specjalny dla

CidrowlsR 1 Letnisk 
w Polsce

■

I
uka; e się 
w lipcu .1

Tow ar/) stw o W) da» niełe Tygodnika dostaw
we Lwowie, ul. Pelotk ego 26. —  Telefon Itr. 2S9.

Gospodarstwo
50 mórg ziemia dobra, w tern 4 morgi łąki z torfe 
budynki m a s y w n e  pod papą w bardzo debrym Stani 
2 konit, 5 sztuk bydłs, 3 świnie, diób i t. d. martu 

inwentaiz kompletny cena 6 milj.
Oprócz tego mam wielką ilość gospodarstw na sprz 

daź każdej wielkości.
O S chm id t, POZNAŃ, ulica Jasna 5.

E m itte r A. RADWAN. Wydawca—.Gazeta kulkk*“ !>p&x ogr, «dp. Drak g az e ty  Kaliskiej* Aleja Józefiny T


